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Rządy we Włoszech j P. S. L. w Grudziądzu za jednolitym blokiem wyborczym
W listopadzie upadł w Italii rząd g 

Parriego zmuszony do tego ustąpię- | 
niem liberałów. Profesor Feruccio g 
Parri członek Partii Czynu był nie $■ 
ustraszonym przewódcą Komitetu I 
Wyzwolenia Narodowego. (Comitato | 
di Liberazione Nazionale, skrót G. L. s 
N.), który organizował opór przeciw | 
Niemcom w północnej Italii.

Po wyparciu nieprzyjaciela wyda- g 
woło się słuszne utworzenie koalicji £ 
partyjnej połączonej w C. L. N. (Li- '1 
berałowie, Chrzęść. Demokraci, Par­
tia Czynu, .Socjaliści. Komuniści i t. 
zw. Praca ' Demokratyczna, grupa 
związana z Bonomim), jako rząd 
przejściowy, zanim Zgromadzenie 
Ustawodawcze będzie mogło być wy­
brane. Parri został premierem tego 
rządu.

Członkowie C. L. N. uważali się za 
wybranych przez naród i wobec tego 
za prawomocną władzę w kraju. 
Przyśpieszoną ucieczkę króla i syna 
jego w 1943 r. uznano za moralną | 
abdykację.

Niestety władze sojusznicze przy- | 
jęły punkt widzenia, powtórzony pó- | 
źniej we wstępnym artykule „Tiir7*s- 
sa“ z dnia 8.10. ub. roku, że jedyną й 
formą prawną, która może być uzna- $ 
na w 1945 r. jest konstytucja pieman- | 
cka z 1848 r. Stało się to przyczyną g 
słabości rządu w Italii.

Naturalne trudności rządu ko di- ;* 
cyjnego wzmogły się wskutek nieod- 
powiedniego obsadzania gabinetów 
tak, że np., gdy ministrem finansów | 
był komunista, minister skarbu (oba 
te ministerstwa należały do fradycji 
przedfaszystowskich) wybrany został ■? 
z pośród Partii Liberalnej, która jest | 
z pewnością bardziej konserwatywna £ 
od brytyjskiej partii konserwatywnej, 
lecz której nazwa wprowadziła w Г 
błąd tak Amerykan jak i Anglików.

Ważną sprawą było przygotowanie * 
wyborów w możliwie jak najkrótszym | 
czasie. Komisja rządowa przemawia- | 
ła za reprezentacją proporcjonalną, 
przyczyni liberałowie i inni politycy . 
prawicowi wysuwali przeróżne, opó- 
źniające sprawę, kontrpropozycje.

Do kryzysu, który doprowadził do | 
upadku rząd Parriego, przyczyniła < 
się kampania prowadzona przez pra- У 
wicę, zmierzająca do rozwiązania rzą- | 
du i stanowisko Partii Liberalnej, któ 
ra wycofała swych ministrów, moty- 
wując to tym, że rząd przejściowy j 
winien mieć szersze podstawy i posia- £ 
dać więcej ekspertów.

Pierwsze miejsce w akcji przeciw- I 
ko Parriemu zajął de Gasperi, pre- s 
mier obecnego rządu, a poprzedni I 
minister spraw zagranicznych i prze- | 
wódca partii Chrześć.-Demokratycz- | 
nej. Istnieje obawa, że de Gasperi ß 
zechce ochraniać posiadaczy ziem- ì,- 
skich i przemysłowców, którzy woleli 
faszyzm od sprawiedliwego podziału 
bogactw.

Nie można jednak zaprzeczyć, że 
dużo winy poniosły przy tym Władze 
alianckie zezwalające na jawną agita- > 
cję elementów znanych ze swych 
związków z faszyzmem. Dep

GRUDZIĄDZ, 4. 3. W Grudziądzu 
odbyła się konferencja przedstawicie­
li zarządów i komitetów partyj wszy­
stkich stronnictw politycznych. Na 
konferencji uchwalono następującą 
rezolucję:

„Uważamy, że cały naród wspól­
nym wysiłkiem budować musi trwałą 
demokrację oraz silne niepodległe

Przejęcie zbiorów muzealnych od Z. S. R. R.
POZNAN, 4. 3. W muzeum wielko­

polskim w Poznaniu w obecności mi­
nistra informacji i propagandy Ma­
tuszewskiego, delegata ministerstwa 
kultury i sztuki dyrektora Czachow­
skiego, licznie zgromadzonych przed­
stawiciele władz Wojska Polskiego i 
Armii Czerwonej, Duchowieństwa, in 
stytucyj państwowych, kulturalnych i 
oświatowych, odbyło się uroczyste 
przejęcie zdobytych na terenie Rze­
szy niemieckiej przez Armię Czerwo-

Zator lodowy na przestrzeni przeszło 70 kilometrów
BYDGOSZGZ, 4. 3. Sytuacja na te­

renach zagrożonych powodzią pod 
kwieciem, Grudziądzem i Bydgoszczą 
pozostaje bez zmian. Zator lodowy o 
przestrzeni około 3 km sięga dna rzc* 
ki. Zużyło jedną tonę materiałów wy­
buchowych. Usiłowania rozbicia za­
toru pozostają bez rezultatu. Pływa­
jąca kra utworzyła zator długości 70 
km., sięgający od Grudziądza do For­
donu.

Najwięcej ucierpiały niziny nad 
Wisłą między Sartowicami i Grudzią­
dzem koło Nowego i kwiecia. Tereny 
te na przestrzeni 25 km к w. znajdują 
się pod wodą. Zasiewy ozime zostały 
zniszczone. W powiecie świeckim ri­
dato się uratować wszystkie zapasy 
zboża.

Międzynarodowa konferencja lotnicza w Dublinie
LONDYN, 4.3. Agencja Reutera do­

nosi, że w dniu 3 marca bieżącego ro­
ku w stolicy Irlandii Dublinie mię-

Przed utworzeniem nowego rządu belgijskiego
BRUKSELA, 4. 3. Przedstawiciel 

partii socjalistycznej Henryk Spaack 
oświadczył, że partia liberalna odrzu­
ciła jego projekt utworzenia koalicji, 
złożonej z socjalistów, komunistów i 
liberałów. Partia liberalna aczkol­
wiek posiada niedużą ilość manda-

Nowe awanse
WARSZAWA, 4. 3. Uchwałą prezy­

dium KRN. dnia 1 marca 1946 roku 
mianowany został generałem dywizji, 
generał brygady Izydor Modelski.

Na mocy tejże uchwały komendant 
Adam Mohuczy mianowany został 
kontradmirałem.

Państwo Polskie. Dlatego też wszyst­
kie stronnictwa polityczne w Polsce, 
a więc Stronnictwo Demokratyczne, 
Polskie Stronniciwo Ludowe, Stronni­
ctwo Pracy, Polska Partia Socjali­
styczna, Polska Partia Robotnicza, 
Stronnictwo Ludowe, działające na 
naszym terenie, wzywają Centralną 
Komisję Porozumiewawczą Stronni- 

ną i przekazanych przez ZSRR wielko 
polskiemu muzeum, zbiorów muzeal­
nych.

Dyrektor Czachowski w imieniu 
ministra kultury i sztuki złożył gorą­
ce podziękowanie władzom Związku 
Radzieckiego i bohaterskiej Armii 
Czerwonej. Skolei przedstawiciel rzą­
du ZSRR, konsul Owsiejenko w prze­
mówieniu swoim podkreślił, że akt 
przekazania zbiorów muzealnych mu­
zeum wielkopolskiemu zbliży jeszcze

Celem przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu w urzędzie wojewódzkim w 
Bydgoszczy odbyły się obrady komi­
sji ministerialnej powołanej w związ­
ku z groźną sytuacją powodziową. W

Spisy wojskowych jeńców z obozu w Łambinowicach
WARSZAWA, 4. 3. W obozie jeń­

ców w Łambinowicach znalezione zo 
słały spisy oficerów i żołnierzy wojsk 
polskich wziętych do niewoli podczas 
powstania warszawskiego. Spisy te 
znajdujące się obecnie w głównej ko­
misji do badania zbrodni niemiec­
kich. zawierają nazwiska 4900 ofice­
rów i żołnierzy, przesłanych następ­
nie do obozów jeńców w Milberg, 
Woldenberg, Bahn west wal denburg, 

dzynarodowa konferencja lotnicza 
rozpocznie swe obrady.

tów. jednakże utrzymuje równowagę 
w parlamencie:

Liberałowie twierdzą, że koalicja 
lewicowa nie miałaby wymaganej 
większości w parlamencie, że porażka 
liberałów podczas wyborów wymaga 
„zajęcia“ wstrzemięźliwego stanowi-
ska.

Zniesienie paszportów zagranicznych we Francji
PARYŻ, 4. 3. Francuski minister 

spraw zagranicznych oświadczył w so­
botę wieczorem, iż po dniu 5 marca 
bieżącego roku ludność francuska bę­
dzie mogła podróżować do wszyst- 

ctw Politycznych do jak najszybsze­
go porozumienia wszystkich partii po­
litycznych na zasadzie słusznych in­
teresów wszystkich Stronnictw i dla 
dobra całego narodu do pójścia do 
wyborów w jednym bloku wybor­
czym sześciu stronnictw.

Następują podpisy przedstawicieli 
6 stronnictw demokratycznych.

bardziej oba narody i zacieśni sojusz 
polsko-radziecki.

Następnie radca samorządu woje­
wódzkiego ob. Małecki w imieniu wo­
jewody poznańskiego przekazał zbio­
ry dyrekcji muzeum wielkopolskiego. 
Skolei minister informacji i propa­
gandy Matuszewski podkreślił w krót­
kim przemówieniu zasługi Armii 
Czerwonej w oswobodzeniu naszego 
kraju.

obradach wzięli udział przedstawicie­
le ministerstwa Obrony Narodowej, 
rolnictwa i reform rolnych oraz ad­
ministracji publicznej.

Murnau, Likenwalde, Mosburg, Me- 
nenburg, Sagen, Bad Salza i Norym­
berdze.

Osoby posiadające jakiekolwiek 
wiadomości o losie jeńców łambino­
wickich proszone są o zgłoszenie się 
osobiście lub piśmiennie do głównej 
komisji do badania zbrodni niemiec­
kich. Warszawa, Aleje Jerozolimskie, 
41, m. 9.

Sprawa pokoju z Japonią
LONDYN, 4. 3. Agencja Reutera do­

nosi, że premier nowozelandzki Piotr 
Frazer oświadczył, iż konferencja w 
sprawie zawarcia pokoju z Japonią 
odbędzie się jeszcze w roku bieżącym. 
Na konferencji tej zostanie omówio­
na sprawa byłych mandatów japoń­
skich oraz inne problemy, które wy­
łoniły się po zakończeniu wojny na 
Pacyfiku.

kich państw zagranicznych z wyjąt­
kiem krajów bałkańskich i Dalekie­
go Wschodu bez paszportów zagra­
nicznych.
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Przemówienie premiera Osóbki Morawskiego
(dokończenie)

Należą tu: zaludnienie i zagospo­
darowanie ziem zachodnich, zagad­
nienie repatriacji milionów obywateli 
ze wszystkich zakątków świata.

Poczynione zostały kroki, dla roz­
wiązania zagadnienia armii Andersa. 
Trzeba odbudować Warszawę i inne 
miasta, porty i zniszczone wsie. Stoi 
zagadnienie wielkiej reformy oświa­
towej, zagadnienie odbudowy zdrowia 
naszego narodu. Stoi zagadnienie 
opieki społecznej. Około miliona dzie­
ci potrzebuje tej opieki.

Oto dlaczego pragnąc zjednoczenia 
sił narodu dla rozwiązania tych za­
gadnień nie wyliczając już innych dą­
żymy do bloku wyborczego.

Premier oświadcza stanowczo, że 
nie idzie o to, że demokracja nie zdo­
będzie większości. Chodzi o to, żeby 
nie było walk bratobójczych, aby nie 
wydać energii na walki polityczne, na 
walki wyborcze. Chodzi o to, żebyś- 
my szybko odbudowali przemysł i 
rolnictwo.

W stosunku Polonii zagranicznej do 
kraju widzimy ciągłą poprawę. Ostat­
nio bawiła w kraju delegacja Polonii 
amerykańskiej, a wśród niej również 
przedstawiciele opozycji, przeciwsta­
wiający się pomocy dla Polski. Kiedy 
ci ludzie poznali prawdziwą sytuację 

w kraju, to uderzyli się w piersi i po­
wiedzieli: „Nie wiedzieliśmy jak jest 
rzeczywiście, tak czarno was obsma- 
rowano, teraz najszybciej prześlemy 
wam pomoc“. Mówca sądzi, że każdy 
dzień, każdy miesiąc naszej pracy u- 
trwała naszą pozycję i zadaje kłam 
do reszty wszystkim plotkom w sto­
sunku do nowej Polski, zadaje kłam 
nienawistnej polityce w stosunku do 
naszej Polski, jaką uprawiają pano­
wie: Matuszewscy, Arciszewscy i cała 
reakcja zagraniczna.

Mówca kontynuuje, że znajdujemy 
się na zakręcie historycznym. Droga, 
którą idzie obóz demokratyczny pro­
wadzi- od czasu walk za okupacji, gdy 
inni mówili: stać z bronią u nogi, 
prowadzi poprzez Krajową Radę Na­
rodową, poprzez PKWN, i rząd tym­
czasowy. Drogi tej wstydzić się nie 
potrzebujemy i tą drogą będziemy da­
lej iść do celu. Zna jdowaliśmy się w 
znacznie trudniejszych warunkach i 
ekonomicznych i politycznych i wy­
trwaliśmy. Pokonaliśmy opozycję 
reakcyjną wtedy, pokonamy ją i o- 
becnie.

Ciężkie warunki istnieją nie tylko u 
nas, ale niemal we wszystkich kra 
jach wyzwolonych. Trzeba pamiętać, 
że jeszcze 5 lat po tamtej wojnie, któ­

ra przyniosła znacznie mniejsze znisz­
czenie niż obecne, szalała inilancja, by 
ło. wielkie bezrobocie, strzelano do ro­
botników na ulicach Krakowa i in. 
miast. Tymczasem u nas z każdym 
miesiącem jest coraz lepiej. Klasa ro­
botnicza i cłiłop pamiętają też przed­
wojenne bezrobocie i nędzę. Chłop 
pamięta zapałkę dzieloną na 4 części. 
Trzeba też im przypomnieć Brześć i 
Berezę, trzeba ich zapytać: „Czy chce- 
eie innej Polski niż ta, którą my bu­
dujemy? Czy chcęcie, aby przyszła sta 
ra Polska beznadziejnego okresu gło­
du, nędzy, prześladowań i bezrobocie?

Utrzymanie władzy politycznej w 
rękach świata pracy jest konieczne 
dla uniknięcia walk bratobójczych i 
nowego okresu zamętu politycznego i 
gospodarczego. Jest to konieczne, aby 
zbudować Polskę nie na 20 lat, ale na 
wieki całe (huczne oklaski).

Tylko demokracja może taką Pol­
skę odbudować z ruin i może być 
gwarantem zdrowej, słusznej polity­
ki i utrwalenia niepodległości. Dlatego 
też nawet bez partii pracy, bez PSL. 
czy bez partii pracy te 4 stronnictwa 
demokratyczne, które w najcięższym 
okresie lubelskim budowały nową 
Polskę, muszą zdobyć większość i 
zdobędą ją, jeśli mówić będą wszyst­

kim chłopom, robotnikom i pracow­
nikom o tych kanonach, od których 
nie można odstąpić, żeby wydźwig- 
nąć Polskę i utrwalić niepodległość 
i demokrację.

Wśród hucznych oklasków mówca 
stwierdza, że najważniejsza droga do 
zwycięstwa wyborczego i utrzymania 
bloku demokratycznego — to jedność 
klasy robotniczej. Z powodu braku tej 
jedności, zaprzepaszczono w r. 1918 
władzę w Polsce i oddano ją reakcji. 
Jedności tej trzeba strzec, żeby nie 
wtrącić Polski w nowy okres zamętu 
i walk, żeby nie oddać władzy reak­
cji. Zniknąć winny małe personalne 
czy terenowe spory, które uznać trze­
ba, za mało istotne wobec wielkich 
problemów odbudowy kraju, utrwa­
lenia w nim demokracji i niepodle­
głości i zrealizowania tej idei za kto 
rą w ciągu lat całych walczyli i ginęli 
w więzieniach i walkach najwięksi 
bojownicy o demokrację i socjalizm 
— kończy swe przemówienie premier 
Osóbka-Morawski.

Zebrani urządzili mówcy burzliwą 
owację. Wznoszono okrzyki: „Niech 
żyje Rząd Jedności Narodowej, niech 
żyje jedność klasy robotniczej, niech 
żyje demokratyczny blok wyborczy“.

Trzynasty dzień procesu N. S. Z.
Mord MJ Wierzchouiinach

Dalszy ciąg procesu członków 
NSZ stał pod znakiem walki prokura­
tora z obroną o dopuszczenie, względ­
nie niedopuszczenie przez Sąd świad­
ków zgłaszanych zarówno przez pro­
kuratora jak i przedstawicieli obrony.

Na wstępie prokurator wnosi o po­
wołanie eksperta politycznego, wy­
znaczonego przez Ministerstwo Bez­
pieczeństwa dla udzielenia wyjaśnień 
o strukturze i celach NSZ. Obrona 
oponuje przeciwko temu, twierdząc, 
że wniosek jest spóźniony, a ekspert 
wogóle niepotrzebny, gdyż działalność 
NSZ została dostatecznie wyjaśniona 
przez akt oskarżenia i dotychczasowy 
przewód sądowy.

Następnie obrona zgłasza kilku 
świadków, mających ustalić różne 
okoliczności z życia oskarżonych, a 
przede wszystkim potwierdzić gene­
ralną linię obrony, że oskarżeni po 
15 linea (termin wejścia w życie am­
nestii) nie popełnili żadnych prze­
stępstw. Dalej żądają również dołą­
czenia do sprawy akt dochodzenia w 
sprawie napadu na Sąd Okręgowy i 
Uniwersytet Katolicki.

Konfident
Sensacyjnie brzmi wniosek wnio­

sek Jaroszyńskiego, który żąda zwró­
cenia się do Urzędu Bezpieczeństwa 
w Lublinie o wydanie zaświadczenia, 
że w lipcu 1945 r. ofiarował swoją 
współpracę jako konfident.

Dalej obrońca oskarżonego Łusz- 
czyńskiego adw. Rettinger powołując 
się m. in. na sprawozdanie prasowe 
z procesu przedstawiającego Łusz- 
czyńskiego, jako osobnika niedoroz­
winiętego umysłowo i wskazując na 
dwukrotną trepanację czaszki oskar­
żonego żąda specjalnej ekspertyzy 
psychologicznej.

Po naradzie Sąd postanowił:
1) odrzucić żądanie prokuratury o 

powołanie eksperta politycznego, 
gdyż wniosek jest spóźniony, a ek­
spert powinien przysłuchiwać się ca­
łemu procesowi.

2) odmówić wezwania świadków 

obrony, bo okoliczności, które mają 
ustalić są, bądź znane Sądowi, bądź 
nieistotne dla ustalenia winy i wy­
miaru kary.

3) odmówić sprowadzenie akt 
śledztwa i przesłuchania Oborskiego i 
Czecha.

4) zarządzić zbadanie przez psy­
chiatrę i neurologa osk. Łuszczyń- 
skiego.

Wnioski oskarżenia
Następnie zabiera głos prokurator, 

który oświadcza, że wymieniony 
uprzednio Obarski pseudonim „Sier­
pień“ i Olejnicki pseudonim „Jar“ 
nie nie są i nie byli nigdy pracowni­
kami etatowymi Urzędu Bezpieczeń­
stwa, a są tylko podejrzanymi, lub 
skazanymi, następnie prokurator żą­
da wezwania pułkownika Miodyń- 
skiego, członka komendy głównej 
NSZ, pseudonim „Sokół“ znajdujące­
go się obecnie wr więzieniu mokotow­
skim i mającego ustalić, że Nowak 
był oficerem, organizacyjnym komen­
dy NSZ na Podlasie.

Następują kilkakrotne repliki pro­
kuratora i dalsze suoliki obrony.

Sąd udaje się ponownie na naradę 
i postanawia uwzględnić wniosek 
prokuratora o przesłuchaniu jako 
świadka płk. Miodyńskiego i uwzglę­
dnić wniosek obrony o przesłuchanie 
w charakterze świadków Oborskiego 
(..Sierpnia“), Olejnickiego (..Jar“) i 
Czecha. Nałożyć na prokuratora obo­
wiązek dostarczania tych świadków. 
Donuścić do złożenia przez prokura­
tora zaświadczenia władz hernieczeń- 
stwa. że Obarski i Olejnicki nie są 
funkcjonariuszami UB.

Świadkowie
Następnie Sąd rozpoczął badanie 

świadków.
Świadek Buk Rozalia ze wsi Stra- 

chosławice, opowiada: — 15 maja ze­
szłego roku przyszli w nocy, krzyczą: 
otwieraj! Ja jestem tylko z córką. 
Otworzyłam. Zbili nas obie. Wszyst­
ko zabrali co bvło. Konia, uprząż, 
żywność, kożuch, cieołą chustkę, ze­
garek, wagę stołową.

Mord w Wierzchowinach
Świadek Anna Święcicka — Jest to 

jedna z niewielu osób, która wyszła 
z rzezi wierzchowińskiej cała. Opo­
wiada, że 6 czerwca r. uh. mieszkała 
w Wierzchowinach u swej ciotki z 
dwojgiem dzieci. Przyjechały wtedy 
jakieś furmanki, było to popołudniu. 
Żołnierze kazali nam iść do domu i 
po chwili przyprowadzili do nas mło­
de i stare kobiety z całych Wierzcho­
win, oraz kilku mężczyzn. Kolejno 
kazali wychodzić najpierw mężczy­
znom, a później kobietom. Ponieważ 
ja miałam dwoje dzieci, jedno małe 
trzymiesięczne nie chciałam wyjść 
bez dzieci. Pytali o nazwisko i do­
wód. Dałam jakąś kartkę, którą za­
nieśli do komendanta i po chwili 
wrócili i powiedzieli, że jestem wol­
na*.

Świadek Władysław Duch: Chłop 
ze wsi Huta opowiada, że w czerwcu 
zatrzymał go jakiś konny i pytał ja­
kie ma wyznanie. Kiedy powiedział, 
że katolickie zażądał dowodu i wtedy 
kazali mu uciekać. Poszedł do domu 
zabrał dziecko i żonę i schował się do 
jakiegoś schronu.

Przew. — A co się z ciocią stało!
Świadek. — Cioci kazali wyjść, ona 

wyszła, zabili ją. Później spojrzałam 
w okno i zobaczyłam kilkanaście tru 
pów leżących na podwórzu.

Prokurator schodzi do świadka z 
fotografiami zrobionymi po mordzie 
wierzchowińskim — Pani Wierzcho­
winy zna dobrze?

Świadek. — Tak znam. (Ogląda 
zdjęcia dokonane bezoośrednio po na­

Zatrudnieni przy robotach 
ziemnych

LONDYN, 3. 3. 3.200 żołnierzy pol­
skich przebywających w Szkocji zosta 
ło zatrudnionych przy robotach ziem­
nych.

padzie i po morderstwie). Zmienione 
bardzo twarze. Na jednym ze zdjęć 
świadek rozpoznaje mieszkanie 
swoich rodziców.

Prok. — A czy rodzice Pani też zo 
stali zamordowani?

Św. — Tak zamordowali matkę, 
ojca, brata, ciocię i babcię.

— A ile lat miała Pani ciocia.
Św. — Miała 70 lat.

Matka ratuje dziecko
Następnie Sąd przywołuje 12-letnią 

dziewczynkę Marię Tywonicz, która 
ocalała tylko dlatego, że matka przy­
kryła ją swoim ciałem. Cichym, smu­
tnym głosem opowiada:

— Przyszedł jeden, pieniądze da­
waj — mówi do ojca. Ojciec dał. A 
potem do brata, żeby oddał broń. 
Brat mówi, że broni nie ma to tamten 
żeby ubranie dawać. Wziął ubranie z 
szafy i kazał nam wszystkim wejść 
do piwnicy. W izbie na górze został 
tylko stary dziadek. Potem ten wszedł 
sam do piwnicy. I powiedział żeby 
się kłaść. I wtedy zaczął strzelać. Po­
tem wszystkich zabił i wylazł. Ja by­
łam ranna w głowę.

Przew; — A jak to się stało, że 
świadek żył.

Świadek. — Mamusia mnie przy­
kryła. Położyła sie na mnie. Słysza­
łam jeszcze, że świnie zabijali. A po­
tem dwóch zajrzało do piwnicy a je­
den powiedział — o, leżą jak barany.

Dalszy ciąg procesu następnego dn. 
(Dalszy ciąg procesu następnego dnia)

KRONIKA POLITYCZNA
PARYŻ, 4. 3. Ambasador Rzeczy­

pospolitej Polskiej w Paryżu dr Sta­
nisław Strzeszewski przedstawił się 
na specjalnym przyjęciu wydanym 
na jego cześć, nowemu premierowi 
Francji Feliksowi Gouain. Uroczy­
stość miała przebieg bardzo serdecz­
ny.



Nr. 53 GAZETA KUJAWSKA Str. 3

Wykonani planu przez przemysł spożywczy Usprawnienie techniki rozdziału kart
Państwowy Przemysł Spożywczy 

jak wynika z przedstawionych na kort 
ferencji Dyrektorów Zjednoczeń, 
przez zastępcę Ministra do Spraw 
Przemysłu Spożywczego — doc. dr. 
Nowińskiego danych w m-cu styczniu 
b. r. może się wykazać pozytywnymi 
wynikami pracy. Dotyczy to zwłasz­
cza, podzielonego na odcinki miesię­
czne, wykonania rocznego planu przez 
poszczególne Zjednoczenia. I tak prze 
mysł piwowarski, biorąc pod uwagę 
zarówno ilość wyprodukowanego to­
waru, jak i jego wartość wykonał plan 
w styczniu w 136.5%, rybny w 130.25^ 
chłodniczy w 156.7%. ziemniaczany w 
115.9%, mięsny w 100.1%. Jeśli cho­
dzi o przemysł młyński, to wykonanie 
planu styczniowego wynosiło tylko 
41%, t. zn. zamiast ogólnej ilości 
95.846 ton, młyny państwowe przemeł 
ły tylko 39.459 ton. Spadek wspomnia 
ny wywołany został wprowadzonymi 
ograniczeniami przemiału, wobec nie­
oddania przez rolników w wymaga­
nym terminie, w wielu okolicach kra­
ju. świadczeń rzeczowych w zbożu. 
Ograniczenia te odbiły się również na 
produkcji przemysłu cukierniczego, 
zwłaszcza w dziale herbatników, pier

Komisja do usprawnienia aprowizacji
Rada Ministrów na posiedzeniu 

uchwaliła powołanie do życia, na 
wniosek Ministra Aprowizacji i Han­
dlu, Nadzwyczajnej Komisji do 
Usprawnienia Aprowizacji, której za­
kres działania będzie do pewnego 
stopnia analogiczny do działalności 
powołanej w swoim czasie Komisji 
do Usprawnienia Transportu.

Na czele wspomnianej Komisji sta­
nie Przewodniczący Komitetu Ekono­
micznego Rady Ministrów, którego

Generał dywizji Izydor Modelski
Generał dywizji Izydor Modelski 

urodził się 1888 roku we Lwowie. 
Kończył uniwersytet jako dr filozofii. 
Bierze on czynny udział w ruchu na­
rodowo - niepodległościowym „Zarze­
wie“.

W czasie pierwszej wojny świato­
wej jest w legionach, w roku 1919 zaś 
zostaje kwatermistrzem armii Halle­
ra.

W 1920 roku generał Modelski' zo­
staje dowódcą 79 pułku strzelców bia­
łostockich. Wraz z generałem Pasz­
kiewiczem walczy w 1926 roku prze­
ciwko Piłsudskiemu i pierwszy otwie­
ra ogień przy moście Kierbedzia.

Kontraslmlrał Adam Mohuczy
Urodził się w Witebszczyźnie. Nau­

ki pobierał w gimnazjum w Wilnie.
W 1914 roku jest dowódcą okrętu 

podwodnego w rosyjskiej flocie bał­
tyckiej.

W 1919 roku wstępuje do polskiej 
marynarki wojennej i w 1920 r. do­
wodzi batalionem polskim.

W 1921 roku jest założycielem i or­
ganizatorem pierwszej polskiej Szko­
ły Podchorążych Marynarki Wojen­
nej, dowódcą dywizjonu szkolnego i 
dywizjonu torpedowców — a następ­
nie dowódcą Szkoły Specjalistów 

ników, sucharków i makaronów. 
Przemysł ten w związku z tym wyko­
nał plan w 75. %. Wartość jego pro­
dukcji wyniosła zł. 160.175.300 za­
miast planowanych zł. 211.782.500

Natomiast przemysł olejarski, mi­
mo trudności uzyskania nasion olei­
stych na rynku krajowym i wydanych 
zakazów skupu wolno-rynkowego, 
dzięki importowi surowca z zagrani­
cy, wykonał plan w 163.19%, produ­
kując 1.847203 ton oleju.

Zysk osiągnięty przez przemysł spo 
żywczy w styczniu wyniósł ca 70 mi­
lionów złotych, co stanowi 95% piano 
wanego. Z zysku tego przemysł spo­
żywczy wpłacił na Fundusz Aprowiza- 
cyjnv zł. 60 milionów złotych, przekra 
czając preliminowaną kwotę z tego 
tytułu o 200 %. Należy podkreślić w 
związku z tym, że w ostatnich miesią­
cach ub. roku ogólne zyski przemysłu 
spożywczego nie przekroczyły 15 mi­
lionów złotych. To wydatne zwiększe­
nie zysków zawdzięczać należy głów­
nie uporządkowaniu organizacji prze­
mysłu spożywczego oraz zdecydowane 
mu, p.omiino poważnych trudności, 
przejściu na gospodarkę planową.

zastępcą będzie Prezes Centralnego 
Urzędu Planowania.

W skład Komisji wejdą delegaci 
Ministrów: Aprowizacji i Handlu, 
Rolnictwa i Reform Rolnych oraz 
Bezpieczeństwa, a ponadto dwaj 
przedstawiciele Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych oraz po jed­
nym Związku Samopomocy Chłop­
skiej i Związku Gospodarczego Spot 
dzielni R. P. „Społem“.

Następnie uwięziony, od 1928 roku 
jest na emeryturze. Od 1929 do 1939 r. 
stoi on na czele związku Hallerczyków

W 1939 roku jest w Paryżu razem 
z generałem Sikorskim, który mianu­
je go zastępcą ministra Obrony Naro­
dowej.

W Londynie generał Modelski prze­
ciwstawia się nadal polityce sanacyj­
nej, i zostaje w grudniu 1944 r. zwol­
niony z wojska.

W lipcu 1945 roku wydaje odezwę 
nawołującą do szybkiego powrotu do 
kraju. Od października tegoż roku 
generał Modelski jest szefem polskiej 
misji wojskowej w Londynie.

Morskich portu wojennego w Gdyni.
W 1930 roku przechodzi na emery­

turę i pracuje w marynarce handlo­
wej.

Powołany w 1939 roku jest preze­
sem Sądu Admiralskiego przy do­
wództwie floty.

Przetrwał oblężenie Helu, a po je­
go upadku wzięty został do niewoli i 
umieszczony w obozie dla jeńców w 
Woldenbergu.

W roku 1940 wraca do czynnej 
służby. Obecnie jest szefem sztabu 
Głównej Marynarki Wojennej.

Już zaczyna wchodzić w życie in­
strukcja Ministerstwa Aprowizacji 
i Handlu z dnia 17. I. 46 r., regulują­
ca na nowych zasadach technikę roz 
działa kart żywnościowych w sposób 
zapobiegający rozlicznym naduży­
ciom, jakie na tym tle miały dotąd 
miejsce.

Zasadniczym celem tej instrukcji 
jest stworzenie jednolitego i przejrzy­
stego systemu rozdzielnictwa, które 
uniemożliwi nadużycia w korzysta­
niu kart, a zwłaszcza uniemożliwi 
pobieranie przez jedną osobę dwu 
lub nawet więcej kart żywnościo­
wych z rozmaitych źródeł.

Osiągnie się to przez oezwzględne 
związanie możliwości otrzymania 
karty z miejscem zamieszkania. Do­
tyczy to nie tylko zaopatrzenia na 
podstawach ogólnych, lecz i zaopa­
trzenia zcentralizowanego (np. kole­
jarzy).

Obecnie podstawą otrzymania kar­
ty żywnościowej, w myśl nowej in­
strukcji, będzie wyłącznie karta wy­
mienna, wydawana przez osoby pro­
wadzące meldunki na podstawie 
ksiąg meldunkowych i sprawdzanych 
uprawnień mieszkańców do zaopa­
trzenia.

Kontrola prawidłowego rozdawnic­
twa kart ułatwiona będzie tak przez 
ujednolicenie postępowania, jak i 
pr. ez .ustalenie karnej odpowiedzial­
ności urzędników i osób prowadzą-

UNRRA kupuje sprzęt
LONDtN, 3. 3. Jak donoszą Zarząd 

UNRRA zakupił za kwotę 100 tysięcy 
dolarów od rządu Wielkiej Brytanii 
wojskowe tabory komunikacyjne, jak 
samochody, parowozy, wagony i t. p.

Pomoc dla Młodzieży 
Akademickiej

Delegacja Bratnich Pomocy słucha­
czów wyższych uczelni w Krakowie 
zgłosiła się do ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej, Jana Stańczyka, z pro­
śbą o okazanie jaknajrychlejszej po­
mocy młodzieży akademickiej, która 
znalazła się w niezwykle ciężkich wa­
runkach życiowych, uniemożliwiają­
cych wprost kontynuowanie studiów.

Zbadawszy wespół z dyrektorem de 
parlamentu opieki społecznej — ob. 
Pawłem Łupińskim — położenie stu­
dentów krakowskich i ich potrzeby — 
min. Stańczyk zalecił departamentowi 
opieki zaspokojenie potrzeb młodzie­
ży w formie większego przydziału o- 
dzieży, obuwia i żywności.

Narazie udzielony przydział zaspo- 
koii potrzeby minimum 7000 osób (ze 
spół uczącej się młodzieży akademic­
kiej wynosi ok. 17.000 osób). Niezale­
żnie od pomocv w naturze, departa­
ment opieki asygnował pokaźniejszą 
dotację gotówkową na dożywianie w 
stołówkach chorych ii niedomagają­
cych studentów. Dla zagrożonych cho 
robami płucnymi Ministerstwo Pracy 
i Onieki Społecznej zapewniło na bie­
żący miesiąc 50 miejsc w pensjona­
tach i. uzdrowiskach Dolnego Śląska.

Dymisja posła Argentyny
LONDYN, 3. 3. Poseł Argentyny 

przy rządzie Wielkiej Brytanii w Lon 
dynie podał się do dymisji.

cych meldunki za naruszenie przepi­
sów normujących technikę rozdziału 
kart.

Przegląd prasy
Kłopoty „szarego1* człowieka.

„Robotnik“ omawia bardzo istotne 
zagadnienie ustosunkowania się nie­
których czytelników do wiadomości, 
podawanycch przez prasę. Stanowi­
sko to wynika z nieporozumienia isto­
ty zagadnień i braku wczucia się w 
rytm pracy nad odbudową kraju.

Z łam prasy codziennej, czy tygodników 
miast łagodnej, sprzyjającej poobiedniemu tra­
wieniu, sensacji, przemawiają coraz częściej 
długie kolumny cyfr, zestawień, wykazów.

„Szary“ człowiek bywa tym wszystkim niece 
poirytowany. Czemuż, u diabła, nie dają mu 
spokoju, czego chcą od niego? Dlaczego nie 
zajmie się tymi sprawami garść specjalistów, 
którzy w własnym gronie jakoś te rzeczy uło­
żą? Czego właściwie żądają od niego?

Ano rzeczy bardzo prostej. Przejęcia się 
tym, co się w Polsce odbywa. Właśnie produk­
cją, elektryfikacją, świadczeniami rzeczowymi. 
Abyś nie był „szary“, czasem bardzo zmęczo­
ny wojną, ciężkimi warunkami życia, człowie­
ku, małym, nawet pożytecznym, ale bezdusz­
nym kółkiem w wielkiej machinie pracy, ale 
abyś zrozumiał wreszcie, że od twego trudu, 
wysiłku niezmiernie wiele zależy. Aby praca 
twa codzienna wyszlachetniała, stała się rzeczą 
naprawdę ważną, decydującą.

Wczuwając się w istotę tej pracy i 
zdając sobie sprawę, że prowadzi ona 
do osiągnięcia dobrobytu wszystkich 
obywateli.

Pomyśl roztropnie o tych sprawach „szary“ 
człowieku. I myślę, że rezultatem tego zasta­
nowienia się będzie, iż zasmakujesz właśnie w 
tych cytowanych przez prasę cyfrach i zesta­
wieniach, że je polubisz, nauczysz się nimi ra­
dować, albo i martwić, kiedy, co w życiu jest 
nieuniknione, mówić będą one o jakimś niepo­
wodzeniu, o trudnościach, których na razie roz­
wikłać niepodobna.

Nad Odrą.

„Ziemia Pomorska“ podaje wiado­
mość o żołnierzach naszych pełnią­
cych straż na granicy niemieckiej.

Wiemy, że służba na granicy nie jest tak 
łatwa, jak komu by się mogła wydawać. Wy­
maga ona wytężenia i silnej woli ze strony każ­
dego żołnierza, stojącego na posterunku. Żoł­
nierz ochraniający granicę jest w ciągłym nie­
bezpieczeństwie ze strony band SS, reakcji i 
przemytników.

Pomimo, że niesprzyjające warunki jak cią­
głe deszcze, zimno, ciemność i lasy naokoło — 
żołnierz WOP spełnia swój obowiązek jaknaj- 
sumienniej. Tak np. strzelec Banach, stojąc na 
posterunku, został napadnięty przez bandę nie 
iniecką bijącą go i usiłującą rozbroić. Banach, 
broniąc eię zawzięcie, zwyciężył i doprowadzi 
bandę do sztabu. Drugim wzorem w pełnienia 
służby na granicy jest strzel Józef Grunwald r 
plut. Niewiadomski, którzy zatrzymali i dosta­
wili do sztabu ponad 50-ciu przemytników.

Takich wypadków na granicy jest wiele. 
Straż naszych granic niczego się nie obawia. 
Stoi ona wiernie i twardo na granicy Rzeczy­
pospolitej.
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Kronika
DYŻURY APTEKi

Dziś na Placu Wolności
TEATR 

Ziemi Kujawskiej 
W najbliższym czasie 

PREMIERÀ 
? ? ?

Dzisiaj 
ИTOREK

S
MARCA
Adriana, Euzebiusza

lusterko

Sen
Śnił mi się sen kiedyś, nawet dziwny trochę: 
że bliźni bliźniego tak jak siebie kochał, 
nikt nikogo nie czernił, ani zazdrościł... 
sen daleki bywa od rzeczywistości.

Nie wierzę w sny coprawda, wróżby unikam, 
przyznam się pocichu jednak czytelnikom, 
że od tego czasu, nawet pracę mając, 
myślę, że się czasem sny nasze sprawdzają.

Agapit.

Osobiste. Dnia 4 b. m. w dniu imie­
nin Starosty powiatowego ob. Kazi­
mierza Kubskiego liczne delegacje: 
Wojska, urzędów miejskich i powia­
tu oraz przedstawiciele społeczeństwa 
skła ali Solenizantowi życzenia owo­
cnej i długotrwałej pracy na terenie 
naszego powiatu.

V. rozmowach ob. Starosta podkre­
ślił konieczność dalszej intensywnej 
pracy nad odbudową gospodarki i 
usprawnienia akcji świadczeń rzeczo­
wych, które — jakkolwiek termin ti­
pi nął — nie zostały wypełnione - w 
całej rozciągłości, na naszym terenie. 
Akcja końcowa wśród opieszałych mu 
si doprowadzić do należytych wyni­
ków.

Akademia PCK. W niedzielę, w sali 
teatru Ziemi Kujawskiej, o godzinie 
16-tej odbyła się Akademia zorganizo­
wana z okazji rocznicy oddziału Pol­
skiego Czerwonego Krzyża we Wło­
cławku.

Przy wypełnionej szczelnie sali A- 
kademię zagaił pełnomocnik na okręg 
włocławski ob. Kasiński, podkreślając 
w swoim przemówieniu rolę i znacze­
nie PCK oi’az dotychczasowy dorobek 
Ob. Kasiński złożył podziękowanie 
tym, którzy przyczynili się do rozwo­
ju PCK.

Obszerne sprawozdanie z działalno­
ści złożył oh. Cholewiński, opierając 
się na licznych danych dotychczaso­
wego dorobku.

Po części oficjalnej odbyła się część 
artystyczna, w której wzięli udział

KaieudarayM słowiański
Pakosława

Ostatni wtorek wskazuje 
Jaka pogoda w poście 

[panuje
Słońce,

wschód o godzinie 6 15 
zacLód o godzinie 17 21

młodociani członkowie PCK — mło­
dzież i dzieci ze szkół, wykazując wie 
le zapału i zbierając oklaski.

Program obejmował tematy z dzie­
dziny opartej na zasadach PCK.

Po kilku deklamacjach, ujrzeliśmy 
obrazki związane tematycznie z akcją 
niesienia pomocy i uwypuklające o- 
kropności wojny.

Kiczne oklaski otrzymali młodzi wy 
konawcy za „Kujawiaka“, którego od 
tańczyli z dużą starannością i werwą.

Akademię zaszczycił swoją obecno­
ścią pasterz Kurii Włocławskiej J. E. 
ks. biskup dr. Radoński.

Na zakończenie jedna uwaga pod 
adresem części publiczności.

Zachowanie się młodzieży, na któ­
re zwracaliśmy uwagę już na łamach 
naszego pisma, staje się poprostu nie 
do zniesienia. Naturalnie nie mamy 
tu na myśli wszystkich. Istnieje jed­
nak pewna grupa, która prawdopodo 
bnie przychodzi no salę tylko po to, 
żeby wytwarzać hałas i robić awan­
tury. Okrzyki, gwizdy, nie mówiąc 
już o bieganiu wytwarzają atmosferę 
więcej niż przykrą.

Powstaje zapytanie, czy długo bę­
dziemy znosić taki stan rzeczy.

Jest przecież prosty sposób, który 
stosowany kilkakrotnie da niewątpli­
wie wyniki. Organizatorzy uroczysto­
ści powinni usuwać tego rodzaju jed­
nostki z sali. Przypuszczamy, że to le 
piej podziała niż zwracanie uwagi ze 
sceny. łb-)

Odczyt ks. Oraczewskiego. W sali 
teatru Ziemi Kujawskiej ks. Czesław 
Oraczewski wygłosił we czwartek od­
czyt na temat „Dokąd idzie Polska?“.

Mówca obdarzony dużym darem 
wymowy i swadą oratorską, na wstę­
pie zaznajomił licznie zebranych słu­
chaczów ze swoją osobą, poczym prze 
szedł do właściwego tematu.

Nawiązując do tematów naszego bie 
żącego życia politycznego rzucił słu­
szne, niestety, uwagi na temat jednej 
z naszych wad narodowych — zawi­

ści, tak często paraliżującej rzeczowe 
poczynią jednostek twórczych.

Następni mówca przeszedł do omó­
wienia zagadnienia kapitalizmu i jego 
szkodliwości w życiu narodów. Po­
czym poruszył istotę demokracji i jej 
rolę twórczą w budowie organizmów 
społeczno-państwowych.

Omawiając zagadnienia związane z 
polską polityką zagraniczną, mówca 
podkreślił konieczność sojuszu polsko 
radzieckiego i jego znaczenie przy od­
budowie Polski Demokratycznej po 
marazmie przed 19.39 rokiem oraz po 
zniszczeniach spowodowanych strasz­
liwą okupacją niemiecką.

Kicznie zgromadzeni słuchacze ob­
darzyli prelegenta hucznymi oklaska­
mi za wyczerpująco ujęty, trwający 
około dwóch godzin referat. Potrafił 
on wytworzyć więź pomiędzy sobą a 
słuchającymi i utrzymać w napięciu 
przez tak długi okres czasu. (c.)

Migawki. Owszem, nie powiem, śli­
zgawka zdrowy sport, ale nie ze wszy 
stkim bo tylko w zimie na chodnikach 
można zaiwaniać, a w lecie człowiek 
by formę stracił i mięśnie by mu 
zwiotczały. Za to boks, można powie­
dzieć, czyli bicie po twarzy i wszędzie 
gdzie popadnie, nie potrzebuje nawet 
ringu.

Tak mniej więcej myślą niektórzy 
szlifierze chodników włocławskich w 
wieku poniżej lat siedemnastu, wa 
ląc się pięściami na ulicy.

I rzeczywiście sport len jest niezwy 
kle dostępny dla wszelkiego rodzaju 
nierobów.

Pora zasadniczo nie gra roli, cho­
ciaż wygodniej raczej wieczorem kie 
dy ludzie i tak muszą ostrożnie cho 
dzić. Jest okazja do przetrącenia ta­
kiego co się pęta po chodnikach wyro 
zumienia dla pięściarzy nie mając.

Mógłby przejść po jezdni i korona 
by mu z głowy nie spadła, a koniem 
by i tak nie został, bo łeb ma zamały.

Można zresztą i wolnoamerykańską 
walkę, i owszem. Jak jeden drugiego 
chwyci za nogi, jak się potoczą, to je­
szcze przy okazji rozłożą ze trzech 
przechodzących. Ale nie szkodzi, nie 
szkodzi, nawet jeżeli to będzie starsza 
kobieta.

Byle więcej bałaganu na ulicach by 
ło.

Sportem dla starszej nieco genera 
cji jest ćwiczenie w tempie zwolnio­
nego poloneza. Nosi ono popularną 
nazwę, którą odnajdujemy w „Poto­
pie“ nieznanego zapewne bliżej tym 

o których pisze Henryk Sienkiewicz 
— „chodzenia kupą“.

Umawiać się nie potrzeba. Spotyka­
ją się bowiem o jednej godzinie co­
dziennie i niezmiennie.

Po wstępych rozmowach zawartych 
w lapidarnym zwrocie: „cześć“, albo 
w tym stylu, należy wziąć się pod rę­
ce po czterech lub pięciu.

Tak sformowana piątka (może być 
szóstka) rusza wolnym krokiem przed 
siebie ulicą 3 maja, przyjmując za za­
sadę nie ustępowanie nikomu z drogi. 
Nagrodę można przyznać temu, kto 
potrąci największą liczbę spokojnych 
przechodniów.

Spacer „kupą“ uprawiać należy w 
godzinach od 16-ej do 22-ej.

Po tej godzinie potrącaniem zajmu­
ją się zwolennicy patrzenia na świat 
pod kątem 45 stopni mocy alkoholo­
wej. (ju)

ŚRODA, 6 marca

Hejnał z wieży Mariackiej — 6.00.
Dziennik — 6.45, 7.45, 14.00, 19.30, 23.00.
Poszukiwania rodzin — 15.00, 21.30, 23.30.
Muzyka — 7.15, 7.50, 12.50, 1710, 19.00, 

19.30, 22.30. ł
Audycje specjalne — 16.00, — dla dzieei.
16.40 — dla młodzieży.
Pieśni i arie — 12.20, 14.40.

OGŁOSZENIE
Wydział Aprowizacji i Handlu m. Włocław­

ka podaje do wiadomości, iż przedsiębiorstwa 
przemysłu spożywczego pracujące dla celów 
państwowych mogą zapotrzebować pasy do ma­
szyn. ł

Bliższych informacyj udzieli Ref. Dział« 
Wyrobów Przemysłowych Wydział Aprowiza­
cji i Handlu przy ul. Kościuszki Nr. 12, pokój 
Nr. 10.

Lł « rezydenta Miastb
NACZELNIK WYDZIAŁU 

Aprowizacji 1 Hauulu 
(—) Fr. Redo.

OGŁOSZENIE
Starostwo Powiatowe, Referat Aprowizacji 

i Handlu we Włocławku podaje do wiadomości, 
że na mocy zarządzenia Ministra Aprowizacji i 
Handlu z dnia 15.2.1946 zezwala się na wolny 
przemiał zbóż przed całkowitym wypełnieniem 
świadczeń rzeczowych zbóż przez, rolników.

Przepisy inne, a w szczególności opłaty aa 
przemiał i wysokość procentowa przemiału, 
obowiązują nadal.

Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie ж 
dniem ogłoszenia. Za Starostę

w/z Kierownika Pow. Ref. Aprow. i Handle
(—) T. Warecki

Zarząd ZwiąZhu
Cechów Rsetnieślmc^sh 

we Włocławku 
zawiadamia mniejszym,
że w dniu 5 marca 1946 r. o godz. 18-ęj 
w lokalu własnym urządza
tradycyjnego śledzia

na btói< gu zaprasza wszystkich czLnków.
BUFET NA MIEJSCU.

Restauracja - Kawiarnia
„KlIJAWIAMtA“

3-yu O róy Cyganki
WYDA JE DAMA BAROWE

Zwyczajem przedwojennym 
dziś odbędzie się

Trcetóycyjnyi śiedlz. 
na który wszystkich swych gości 

zapraszamy
Specjalność: maczanKa gnlicyjsKa, 

„Raz no widelec**
Codziennie gra pierwszorzędny zespól mu­

zyczny, koncertowo - dancingowy, 
wieczorem od godziny 19 ej.

Ceny niskie

Kalendarze ścienne i wszelkie czasopisma
poleca RiOSK W DZWOfifiiCy, róg Tumskiej

We wtorek, dnia 5 marca 1946 r. odbędzie 
się w sali RKU, ul. 3 Maja 27/29 tradycyjny 
śledź na który sympatyków wojska najuprzej­
miej zaprasza

Zarząd
Początek o godz. 19-tej. Bufet obficie zaopa­

trzony. Orkiestra doborowa.

SZEWSKIE: wosk, smołę, klej kamaszniczy, 
proszek atramentowy, pastę, szpilarki, klej yi- 
ctoria, czernidło, glazurę — dostarcza produ­
cent: Rzewuski, Częstochowa Garibaldiego 6/8.

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę żywnościową 
na m-c marzec i luty. Młodecki Jan, zam. 
Królewiecka 9 m. 13.

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: dowód 
osobisty " kartę rejestr. RKU. Wieczorek Tade­
usz, Łączewna, gm. Boniewo.

ZGINĄŁ pies 8 miesięczny ogon obcięty maści 
brunatno-palonej dn. 3.II1.46 rano.

Za łaskawe odprowadzenie nagroda. Włocła­
wek, PI. Dąbrowskiego 5. Bolesław Majorek.

Zaut/iaełomienie
Pow. Rada Zw. Zawodowych zawiadamia, że 

w dniu 10.111.46 r. o godz. 10-tej odbędzie się 
organizacyjne Zebranie Zw. Zaw. Prac. Samo­
rządu Terytorialnego (Oddziału Powiatowego),, 
na które zapraszamy wszystkich członków Zwis 
zku. Porządek obrad następujący:

1. Sprawy organizacyjne

2. Wybory do Zarządu

3. Wolne wnioski.

Ze względu na ważność spraw przybycie- 
członków obowiązkowe.

Pow. Rada Zw. Zawodowych, 

ni. Włocławka

Abonujcie GAZETĘ 
KUJAWSKĄ

łiNY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 »ł. »• wyraz, poszukiwania rodzin i pracy po 3 iL Urzędowe, przetargi, nekrologi: 1 mm. szerokości, 1 szpaltę po 5 zł., reklamowe — 10 zł. 
Za terminowy druk ogłoszeń Admin, nie odpowiada.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 40 ił., a przesyłką pocztową 45 zł.
Przyjmuje w godz. 10—12 a wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE ADMINISTRACJA codziennie i wyjątkiem dni świątecznych w godzinach 8 do 12 i od 2 do 5-tej. W soboty od 8 do 12-tej. 
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